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Stanisław Czernik

Zwidzenie
Idzie droga:
Z miasteczka popod górę
Szosa szeroka.

Pierwsze zwidzenie:
Anioły jasnopióre 
Tłukły wątłymi rękami kamienie.
Jakaż biała a ostra, 
spokojna a piękna praca!

I zakończenie:
Ranek powracał
Przez całonocne aniołów milczenie,
Jak przez łąkę -
Jaskrami kamiennych uderzeń pochyłą.

Ostatni, chłodny letni ranek.
Słońce powstało czekane -
I ani drogi, ani aniołów nie było.

Bieg charytatywny dla 
Krzysia Dorucha


